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* Prenumerata Wynosi: 


wo Lwowie: 
ädmigemie 2 korony; — za dwa- 
"zmwą dostawę do domu doplaca się 
60 halerzy ; 
na prowincji: 
z dwurasa 
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Wydanie poranne. 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy Sziennie. 


Ogłoszenia: 

Zo. jeden wiersz pełiiowy alko jego 
miejsce 20 haierzy. 

Za jeden wiert? petitowy w rabtyu 
Nadesłane 40 halerry. 

Drobne ogioszenia po 3 halerze m 
słowo. Najmniejsze egłoszenie 
30 nalerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pe 
Kromice za jeden wiersz petilowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 
wa Lwowie | na prowmep 
porarey .. 3 halerze ! 5 kalerzy 
~ wseczarmy . . 8 haierzy | 10 bulerzy 


Właściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski-Barański i Mieczysław Schmitt. 


Rada gaćstwa. 


(Zelegr. „Datsnnika Polsk") 
Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń 24 stycznia. Na  wczorajszem 
posiedzeniu wniesiono między innemi następu- 
jące 

interpelacje: 

P. Krempa i tow. do prezydenta mini- 
strów, jako kierownika spraw wewnętrznych, 
w sprawie swobodnego handlu i otwarcia gra- 
nic dla cksportu bydła rogatego i niercgaczny, 
jakoteż w sprawie zniesienia stref kolejowych 
w Galicji. 

Pp. Krempa, Olszewski i tow. do 
prezesa gabinetu, jako kierownika minister- 
stwa Sprawiedliwości, w sprawie konfiskaty 
drugiego numeru czasopisma Obrona ludu. 

P. Breiter i tow. do prezesa gabinetu 
w sprawie postępowania starostwa w Turce 
wobec tamtejszego komitetu, założonego w celu 
przy,śrie z pomocą pozostającym w nędzy ro- 
botnikom, zatrudnionym przy koleji Sambor- 
Użok. 

P. Breiter i tow. do ministra rolnictwa, 
w sprawie odszkodowania dla wdów i sierót po 
robotnikach, którzy zginęli w katastrofach bo- 
rysławskich. 

Pp. Olszewski i tow. do prezesa gaki- 
netu w sprawie nadużyć rzy regulacji rzeki 
'Soly. 

"Bp. Erwin Hannich i tow. w sprawie 
pogłosek œ mobilizacji korpusów 3, 9 i 12. 

Dyskusja nad wnioskami naglącymi. 

W daiszym ciągu wczorajszego pcs edzenia 
przemawiał p. Klofacz dla uzesadnienia swe- 
go naglącego wniosku. Oświadczył, że jego stron- 
nictwo za pomocą wniosków naglących pragnie 
zadokumentować swe przekonanie, przeciwne 
militaryzmowi. Mówił po czesku, a tu i ówdzie 
wplatał uwagi w niemieckim języku. Powiedział 
„między innymi, że w Austrji jedna trzecia część 
profesorów uniwersytetu nie pobiera żadnych 
pensyj, że ta gospodarka niepłacenia jest w 
Austrji wprost skandaliczną. 

P. Klofacz przemawiał niemal cztery go- 
dziny. Po nim zabrał glos p. Zazyorka, 
(czeski agr.j, również po czesku. Na wniosek 
Lóckera (ziem. str. lud), zamknięto dystu 
sje. Generalny mowca contra p. Dworzak 
(Mlodoczech), oświadczył, że jego stronnictwo, 
wypelniając swe narodowe obowiązki, występo- 
walo zawsze w sprawie uniwersytetów czeskich, 
czyniąc odpowiednie wnioski, tak w sejmie 
czeskim, jak w izbie poselskiej, domagając się 
również założenia wszechnicy czeskiej w Bernie, 
Stronnictwo jednak odpowiednie wnioski na- 
glące obecnie cufnęlo, aby w odpowiedniem 
miejscu i cdpowiednim czasie z należytym na- 
ciskiem je podnieść. Nie może dlatego popierać 
wniosku p. Klofacza. 

Generalny mowca pro, p. Choc (czeski 
rad.), wygłosił długą mowę po czesku, poczem 
naglość wniosku p. Klofacza odrzu- 
cono i obrady przerwano. 

Po faktycznych sprostowaniach, prezydent 
zamknął posiedzenie, naznaczając następne 
na dziś. 

Na pierwszym punkcia jego porządku dzien- 
nego znajduje się przedłożenie rządowe co do 
indywidualnego kontyngentu cukrowego. Przy 
punkcie 4 tym, na wniosek Wszechniemca Stei- 
na, postanowiono wraz z pierwszem czytaniem 


budżetu, traktować taĝo rozporządzenie tesar- 
skie o prowizorjum budżetowem. 


Zmiana regu aminu izby. 


Wiedeń 24 siycznia. Na zebraniu za- 
stępców niemieckiej partji postępowej, ludowej 
i wiernokonstytucyjnej wielkiej własności oma- 
wiano sytuację wytworzoną przez głosowanie 
nad wnioskami pp. Fuchsa i Luegera, przyczem 
stwierdzono, ża glosowanie niemieckiego stron- 
nictwa ludowego i postępowego nastąpiło z 
przyczyn formalaych, z tego więc nie należy 
czynić prejudykatu o stanowisku obu tych 
stroanictw wobec kwestji zmiany regulaminu 
izbowego. 

Ustawa wojskowa. 


Wiedeń 24 stycznia. Wedlug wydanego 
komuniiatu, zastępcy katolickiego centrum i 
chrześcijańsko-socjalnego zjednaczenia zażądali 
wczoraj od miuistra obrony krajowej licznych 
ułatwień w nowej ustawie wojskowej dia ludno- 
ści rolniczej. Maunister przyrzekł swa poparcie 
dla tych żądań. 

Wiedeń 24 stycznia. Na zaproszenie 
Zjednoczenia chrześcjańsko-socjalnego co do po- 
stawienia wspólnych żądań w sprawie ustawy 
wojskovej, odpowiedziały przychylnie stronni- 
ctwa: centrum, Młodeczesi, Koło polskie, Klub 
ruski, Zjednoczenie posłów wioskich, wiernokcn- 
stytucyjna szlachta, związek posłów  slowisń- 
skich. 

Wiedeń 24 stycznia. Wydany wczoraj 
komunikat donosi: Posłowie Ploj, Ferri i Vu- 
kovicz (klub słoweńsko-chorwacki) przedłożyli 
ministrowi obrony krajowej życzenia swe co du 
przedłożenia wojskowego, zwlaszcza, aby ci, któ- 
rzy przez emigrację lub pobyt za granicą uchy- 
lili się od slużby wojskowej i są trastowani 
jako dezerterzy, byli w drodze ogólnej atanestji 
ułaskawieni. 

Minister zapewnił o swem życzliwem popar- 
ciu przedlożonych żądań. 

Wiedeń 24 stycrnia. Wydany komuni- 
kat donosi: Na posiedzeniu niemieckiego stron- 
nictwa postępowego referował posel Gross o 
wyniku wczorajszej konferencji członków nie- 
mieckiej partji postępowej i ludowoj z mini- 
strem obrony krajowej, Welsersheimbem. Ze 
Sprawozdania wynika, że minister zejął bardzo 
przychylne stanowisko wobec wyrażonych żądań, 
mianowicie sprawy 2 letniej służby wojskowej, 
ustanowiewia kontyngentu rekrutów przy odna- 
wianiu ustawy wojskowej mna lat 10, wobec 
sprawy ustawowego uregulowania urlopów na 
czas żniw, wygotowania projektu wojskowej u- 
stawy i procedury karnej. Na pismo stconni- 
ctwa chrześcjsńsko-socjalnego w sprawie kon- 
ferencji wszystkich stronnictw o _ przedłożeniu 
wojskowem odpowiedziano, ż2 nie ma potrzeby 
wspólnej akcji, gdyż jest to rzeczą i zadaniem 
komisji wojskowej. 


Sprawa cukrowa, 


iTelsgramy „Dsiennika Polskiego"). 


Wiedeń 24 stycznia. W oberności mi- 
nistra skarbu Boebm Bawerka prowadziła wczo- 
raj komisja dla podatku cukrowego generalną 
dyskusję nad projektem ustawy w sprawie nie- 
których zmian i uzupełnień ustawy o podatku 
cutrowym. Pp. Baernreither i Skzrbensky oświad- 
czyii się przew klu'zowi kontyngentowania 
między Auatrją a Węgrami. Baernreither widzi 
w tych postanowieniach o kontyngentowaniu 


elektywne rozłączenie wspolności ekonomicznej 
obu połów monarchii. 

P. dr. Głąbiński mówił mniej więcej 
w tych słowach: Znajdujemy się w położenia 
krytyczaem, ponieważ zawsśli jesteśmy w kwe- 
stji cukrowej od konjuktury światowej, a przez 
odrzucenie konwencji uczynilibyśmy krok nie 
pewny. W kontyngentowaniu zajął rząd stano- 
wisko kapitalistów. W nowych przedłożeniach 
rządowych należy stwierdzić potrójne istotne 
braki: 1. skontyngentowanie pomyślane w du- 
chu monopolistycznym wywołało poważne oba- 
wy ze stanowiska prawno-państwowego i go- 
spodarczeg '; 2. kontyngentowanie opiera się na 
podstawach kartelowych; 3. jest jednostronnem 
uregulowaniem stałych miar bez względu na 
okoliczność, że istnieją fabryki produkujące wy- 
łącznie dla krajowej konsumcji, nie na eksport, 
podczas gdy inne produkują wyłącznie dla wy- 
wozu. Dla pierwszych fabryk jest kontyngento- 
wanie kwestją życia, dla innych kwestją pie- 
niędzy. 

Ze stanowiska galicyjskich interesów należy 
z naciskiem zaznaczyć, że o ile wcgóle idea 
kontyngeutowania w poszczególnych gałęziach 
przemysłu jest szkodliwą, to już osobliwie dla 
Galicji, jako kraju, który pozostał za innymi 
w tyle pad względem rozwoju przemysłu i musi 
dbać o nadrobienie przeszłości. 

Następnie przedstawiał mowca usilaą walkę 
towarzystwa przeworskiego przeciw kartelowi. 
Towarzystwo to nie jest obliczone na zyski, ale 
założyli ja przedstawiciele wszystkich warstw 
ludności z Galicji, Królestwa i Poznańskiego ce- 
lem służenia interesom rolnictwa, aby dla mas 
emięrującej ludności stworzyć korzystne pola 
pracy. Towarzystwa więc tego nie należy włą- 
czać do szeregu towarzystw spekulacyjnych, a 
cukrownie w Przeworska i Żuczce mają służyć 
celom ekonomicznym. 

Następnie zwraca się mowca przeciw rzą- 
dowi, który nie uwzględnia ani geograficznego 
położenia, ani innych truduości, z którymi wal- 
czy przemysł i produkcja galicyjska i zaznacza, 
ża mia chodzi o podarek lub uprzywilejowanie 
Galicji, lecz o utrzymanię tego, co już żywotnem 
się okazalo, 

Zakończył wyrażeniem nadziei, że idea 
sprawiedliwości w kontyngeatowaniu zwycięży 
i życzenia galicyjskie będą uwzględnione w in- 
teresie krajowego przemysłu. 

Po przemowie ministra 
obrady odroczono. 


Wiedeń 24 stycznia. Wiener Abendpow 
donosi, ża w ministerstwie skarbu odoyła się 
wczoraj narada pod przewodnictwem szefa 
sekcji br. Jorkascha Kocha, w której wzięli 
udział reprezentanci ministerstw: sprawiedliwo- 
ści, rolnictwa, spraw wewnętrznych, baadlu i 
skarbu, celem zastanowienia się nad życzeniami, 
wyrażonemi w cukrowej komisji rady państwa 
co do wydania postanowień przeciw rejonowa- 
niu buraków. Postanowiono zwołać ankietę, 
któraby zastanowiła się nad kwe't ą, jakie prze- 
pisy karne i cywilne należałoby wydać, aby 
zadrśćuczynić słuszaym skargom hodowców. 
Ankieta podobna już w tych daiach ma się 
zebrać w ministerstwie rolnictwa. 

Kraków 21 stycznia. (Tel. pryw.) Hur- 
townicy eukrowi z Krakowa i Galicji wscho- 
dniej zebrali się wczoraj w Krakowie na nara- 
dę, z powodu, że obecny kartel f.brykantów 
podkopuje wielki hande! w ten sposób, iż przy 
większych zakupnach nie przyznaje im (hurto- 
wnikom) stopniowanezo odpowiednio rabatu, 


Bsehm-Bawerka 


skutkiem czego hurtownicy skrępowari cenami, 
przy dalszej sprzedaży nie mogą cfiarować na- 
leżytych opustów mniejszym kup'em, na czem 
znów cierpi szersza publiczność Z:brani obra- 
dowali pod przewodnictwem członka krakowskiej 
izby bandl. i przem. dra Mandla. Postanowili 
"założyć stowarzyszenie hurtowników cnkrowych 
i zwrócić się do Koła polskiego r prośbą, aby 
przy sposobności obecnego przedłożenia rządo- 
wego w sprawie cukrowej wyjednało dla kup- 
ców hurtownych przyznanie odpowiedniego opu- 
słu, jakie to opusty są już wprowadzone w 
życie przy innych podobnych monopolach. 


Z parlamentu niemieckiego. 
(Tel. Dziennika polskiego). 


Berlin 74 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu parlamentu niemieckiego wiceprezy- 
dent hr. Stolberg odczytał pismo prezy- 
denta izby hr. Ballestrema, w którym on, po- 
wolując się na ostry artykul Kreus Ź!tg, kryty- 
kujący jego sposób prowadzenia rozpraw (zwia- 
szcza ograniczenie ataków socjalistycznych prze- 
tiw stanowisku cesarza w sprawie Kruppa), 
wyrazil przekonanie, że widocznie stracil zaufa- 
nie stronnictwa konserwatywnego, sklada 
przeto mandat prezydenta izby. (Ogól- 
ne poruszenie). 

P. Normann (kons.) oświadczyi, że jego 
stronnictwo źywi nadal zaufanie do hr. Baile- 
strema, wobec czego p. Sattler (nac. lib.) 
wyrazil przekonanie, że nie ma powodu do re- 
zygnacji. 

P. Singer (30c. dem.) oświadczył, że je- 
go stronnictwo nie żywi zaufania do hr. Balle- 
strema, 


Po przyjęciu do wiadomości rezygnacji Bal- 
lestrema, obradowalła izba w dalszym ciągu nad 
budżetem. W odpowiedzi na wywody posla 
O»rtlera oświadczył sekretarz stanu Posadovsky, 
że stosunków handlowo politycznych Niemiec 
do zagranicy nie należy ustawicznie wciągać do 
dyskusji w parlamencie. R'ąd tak samo, jak 
posel Oartler, uważa rolnictwo za najważniejszą 
podstawę państwa i wszystzo zrobił, co się dalo 
osiągnąć dla rolnictwa. 

Sekretarz stanu Rychthcffen, w odpowie- 
dzi na zapytanie Oertlera w sprawie wene- 
znelskiej, oświadczył, że Wenezuela  przekro- 
czyla granice cierpliwości; odrzuciła swego 
ezasu dyplomatyczne załatwienie zażaleń nie- 
mieckich. Zajęcie okrętów handlowych było 
uprawnione, ponieważ wskutek blok dy nastal 
stan wojenny. Postępowanie niemieckich ckrę- 
tów bylo pełne powagi i godnoś i. 

Pierwsze czytanie budżetu ukończono. Na- 
stępne posiedzenie we czwartek; na porządku 
dziennym wybór prezydenta. 


Rozbój niemiecki. 
(Telegramy „Dsiennika Polskiego"). 


Maracaybo 24 stycznia. Biuro Reu- 
tera donosi: Oaegd»j z brzaskiera dnia pod- 
jely niemieckie okrety ostrzeliwanie fortu San 
Carlos na nowo. Siedm do ośmiu pierwszych 
strzałów mie doleciało do fertu. O :ręt „Pantera* 
zbhżył się więc odpowiednio do fortu i rozpo- 
czął ogień o godz. 6 camo. O godz. 8 walka 
przybrala podobnie zacięty charakter, jak we śro- 
dę. Onegdaj bylo w fortach San Carlos 12 za- 
bitych i 15 rannych. 

Wiedeń 24 stycznia. (Tel. wł.) Wiado- 
mcść o bombardowaniu fortu Saa Garlos w We- 
nezueli przez Niem y wywołała tu ogromne 
wrażenie. Nikt nie może zrozumieć, dlaczego 
Niemcy w przeddzień rokowań ugodowych, po- 
stąpiły w sposób tak ostry, Dodać neleży, iż 
depesze z Londynu donoszą, że Anęglja stoi 2u- 
pelnie zdala od tego rozbójniczego napadu, 
w którym zginęło wielu ludzi, a nawet dzieci. 
Prasa engielska to podkreśla i zwala cale odium 
na Niemcy. 

Londyn 24 stycznia. (Tel. wł). Z Wa- 
szyngtonu dnoszą o niesłychanem wzburzeniu, 
akie wywoliła tam wiadomusć o bombardowa- 
miu portu San Carłos. Nawet czlonkowie rządu 
uważeją postępowanie Niemiec za brutalne i 
nieusprawiedliwione. 

Jed:n z człontów rządu wyraził się wobec 
korespondenta Dasiy News, że usposobienie anti- 
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niemieckie ludności nddzialywać zaczyna na rząd. 
Przypomoiał on, że Mac Kinley wbrew swej woli 
popchnięty został do wojny z Hiszpanią, a dziś 
panuje takie usposohienie, iż gorące wystąpienie 
w izbie jednego posla rozdmuchać może iskrę 
do pożaru. 

Londyn 24 stycznia. Standard remie- 
szcza artykuł w sprewie postępowania Niemiec 
w kwestji wenezuelskiej i przestrzega je, aby 
miarkowały się w swych wystąpieniach tam 
szczególaiej, gdzie w grę wchodzą interesy 
eT gdyż mogą ħardzo sią przera- 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne, 


Dostawy kolejowe. 


Wiedeń 24 stycznia. (Tel. wl.) Część 
dostaw konstrukcyj żelaznych dłu kolei Lwów- 
Sambor-granica węgierska, została już rozdana. 
Mianowicie dostawę żelaznych rogatek kolejo- 
wych otrzymała firma niemiecka Stefan Gótz i 
Synowie. Nie zawadzi przy tej sposobności 
przypomnieć, że między wniesionemi ofertami 
znajdują się oferty czterech firm polskich. 

Ut udnienia paszportowe. 


Wiedeń 24 stycznia (Tel. wł) Jak wia- 
domo, ministerstwo spraw wewrętrzaych, w poro- 
zum eniu z ministerstwem handlu, wydało rozpo- 
rządzenie, znoszące przymus wizowania paszportów 
rosyjskich, wydanych na podróż do Ausrji Mimo 
to, że rozporządzenie to oglosiły pisa i podały na- 
wet liczbę jego, konsulat austro-węgierski w War- 
szawie dalej żąda wizy, a władze graniczne zwró- 
ciły z granicy cały szereg csób dlatego, że nie po- 
siadsły me paszportach wizy konsulatu austro-wę- 
gierskiego. 

Sprawę tę, na podstawie doniesienia Kurjera 
warszawskiego, poruszy! w Kole polskiem dr Da- 
nielak, a Koło polskie uchwaliło wnieść interpelację 
i domag»ć się od prezesa gabinetu, aby w rrodze 
telegraficznej zawiadomił o nawem rozporządzeniu 
konsulat ausiro węgierski w Warszawie. Iaterpelację 
tę wniesiono wczoraj. 


Sprawa deputowanego Nessiego. 


Budapeszt 24 stycznia. (Tel wł) De- 
putowany do sejmu węgierskiego Nessi, stawał 
wczoraj przed sądem honorowym oficerstiim w 
Klausenburgu. Po przesłuchaniu oświadczył 
Nessi, iż składa swą szarżę oficerską. Sąd ofi- 
cerski atoli orzekł, że w tem stad,um sprawy 
złożenie szarży oficerskiej mie jest dopu- 
szczalne. 

Z parlamentu francuskiego. 


Paryż 24 stycznia. Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby deputowanych, dep. Lasies in- 
terpelował w sprawie ruchu międzyn: rodowego 
i przeciwwojskowego, który w roku zeszłym obja- 
wil się we Francji. Izba same, zdaniem mowcy, 
dowiodła, że sankcjonuje doktryny międzynaro- 
dowe, wybierając do prezydjum Jauresa, który 
oświadczył, że trójprzymierze jest konieczną 
przeciwwagą dla szowinizmu francuskieg». Ubo- 
lewa nad szerzeniem się zgubnych doktryn w 
armji i dodaje, że rząd przeciw nacjonalistom 
nic zrobić nie może, ponieważ ci stanowią część 
większości. W końcu zapytuje Jauresa, jakie 
doktryny będzie głosił, gdyby przyszlo do woj- 
ny z Nemcami. 

Dep. Ponglies] pzzychylil się do wywo- 
dów poprzednika. 

Jaures odpowiadając zaznaczył, że bię- 
dne jest zapatrywanie, jakoby ustawiczne przy- 
pomiaanie o wejnie bylo potrzebne dla rozwo- 
ju armji i podniesienia męstwa i odwagi. Eaer- 
gja narodu występuje w danej chwili z całą 
mocą. ŻZgubą narodu są następujące wady: 
kłamstwo, lenistwo, brak ideałów. Od 32 lat 
nie było w Furopie większej wojny, a istniejące 
dwie grupy przymierzy pracują dla utrzymania 
pokoju. Powtarza swe słowa o trójprzymierzu, 
które powstało, aby nasze smutne wyniki wo- 
jen uczynić niemożliwemi do naprawienia. 

Jaures mówił dalej, że tak jak trójprzy- 
mierze, tak i Niemcy od 31 lat poważnie nie 
myślą o atakowaniu Francji, a Wlochy cd ia- 
wiając trójprzymierze oświadczyły, ił sojusz 
ten wcale wojennych celów nie zna. Sojuszowi z 
Rosją w zas.dzie nie ma nic do zarzucenia; 
sojusz ten miał na celu przyjście nam z pomo- 
cą, ale przyszedł wtedy, gdyśmy już mogli sa- 


mi się ratować. (Ożlaski na lewicy i w cen- 
trum). Mowca wspomnial o okrojeniu Francji, 
które było pogwałcenieia wszelkich praw. Jedy- 
nym środkiem ostatecznego załatwienia bylby 
pokój, polegający na powszechnera, równocze- 
snem rozbrojeniu; wówczas Alzacia i Lotaryn- 
gja przywrócone będą ojczyźnie. Zakończył pre- 
testem przeciw nadawaniu mu epitetu „przyja- 
ciela zagranicy.* 

O godz. 6 wieczorem posiedzenie przerwa- 
no,a 6 *'/47 podjęto na nowo; przemawiał mi- 
nister wojny André. Izba przyjęła porządek 
dzienny pochwalający postępowanie rządu. 

Paryż 24 stycznia. Senat uchwalił na- 
glość obn przedłożeń cukrowych i przyjął © 
pierwszych rozdziałów przedłożenia. 


Choroba króla szwedzkiego. 


Sztokholm 24 stycznia Król za poradę 
lekarzy udaje się do Norwegji, celem poratowania 
zdrowia i na pewien ezag składa rządy w ręce na- 
stępcy tronu, który objąć ma ster spraw państwo- 
wych już w następaym tygodniu. 


Londyn 24 stycznia. Proces przeciw 
członkowi paclameutu Lynchowi o zdradę sta- 
no, popelnioną przez ndział w wojnie transwaal- 
skiej po stronie boerskiej, zakończył się wczo- 
raj zavądzeniem Lyncha, którego skazano na 
karę śmierci. 
O ZZ | NJ 


Teatr. 


(Występ trupy francuskiej, s panią Georgrttą 
Leblanc Maeterltnch na casele, w 3 aktowej satu- 
ce Maurycego M ut rlincka pi. „Monna Vanna*). 

Z symboliczny h pałaców, sterczących du- 
mnie na wyżynach, dostępnych tylko szezupłe- 
mu gronu wielbicieli, zstąpił Maurycy Maeter- 
linck po raz pierwszy na szerokie niziny popu- 
larności. Po „niedramatycznych drametach,* owia- 
nych miepochwytną mgłą uczuć i symbolów,. 
wystąpił naraz z rzeczą realną, pełną efektów 
scenicznych i obliczoną na zwykłych śmiertelni- 
nków.— Laudabihiter se subiecit i napisał „Mon- 
nę Vanne"... 

Oi dluższego czasu dzieło to, zapowiada- 
jące zwrot niespodziany w twórczoś:i poety. 
krąży po świecie, wywolując ożywioną dys- 
kusję w Świecie literackim. Bylo mawet już w 
Krakowie; do nas jednak dobilo się dopiere 


wczoraj, dzięci dowcipnemu pomysłowi żony 
autora, pani Leblane Mieterlinckowej, która 
złożyła malutką trupę francuską i objeżdża 


świat, zaznajamiając go z najnowszym utworem 
swego męża. 

Podwójny zatem interes ściągał naszą pu- 
bliczność na przedstawienie wczorajsze: pierw- 
szy, to premiera sama i to grana w oryginale, 
drugi, to znowu gra artystów francuskich. Z naj- 
nowszym utworem Msterlincka, zwlaszcza, gdy 
on stanowi drogowskaz nowego kierunku pecety, 
trudno rozprawić się w krótkich slowach, a aa 
dłuższe uwagi brak w tej chwili miejsca. Za- 
dość temu obowiązkowi uczynię przeto na im- ` 
nem miejscu, zdam natomiast dzisiaj sprawe zt 
wrażenie, jakie na publiczności naszej sprawila. 
gra artystów francuskich. 

Gra ta różni się zasadniczo od szkoły, jaką 
widzimy w interpretacji naszych, polskich arty- 
stów. Kiedy u uas główną wagę kladzie się na 
du.howe pogłębienie kreacji i ta duchowa stro- 
na — obok nmaturalaości — gra przewałną 
w grze rolę, to znowu wczorajsi ioterpretatore- 
wie fran:u:cy przedewszystkiem kladili wagę na 
strony zswnętrzne i efekta odruchów fizycznych. 
Grają cgromnie żywo, medulują glosem nie- 
pstannie, wybuchają krzykiem, gi stykulują z roz- 
imacbcm, biegają, bu'zą — jedaem słowem 
objawiają ogromnie wiele temperamentu, ale — 
mieszczerego jikiegoś wyuczonego, nieodczuł go. 

Wielka ta ruebliwość i żywość są nie- 
wątpliwe znamionami luiu zachodn ego, a w 
sztuce Macterlincka. rozgrywającej się pod nie- 
bem  włoskiem, były zupełare  zrzzumialemi; 
cóż jednak, gdy pod łą formą nie czeja się 
glebi ducha, nie słyszy się cieplego Serca i 
szczerego u zucia. Niewątpliwie bolesne „Ach! 
brzmi fonetycznie w ustach kochającego czło- 
wi>ka tak, jak je wczoraj słyszeliśmy z usi 
francnakiego aktora, gdy uosabiał rozpacz. Jene 
w tym dobrze medalowanym tonie brakło 
szczer go przeję ia się i — prawdy. „Moana 
Vanna" powiana być graną podniośle, ale i re- 
alnie, bo to jej cecha. Artyści zaznaczali pod- 


—— 
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mioslość, realizmu jednak szlachetnego wykazali 
mie wiele. (Natomiast wyrzźaą ich dykcję war- 
toby zapisać w albumie naszej rezyserji). 

Nie powiem, iżby ta metoda gry byla 
owem „Couissenreisserei*, które ongi jeszcze 
za Davisona, panowało w teatrze. Jest ona je- 
dnak wątlem przypomnieniem tego pojmowa- 
mia gry i jako taka na bardziej ke ntemplacyj- 
ny, a idealny nastrój polskiego aluchacza nie 
eddziała nigdy zadowalejąco. Zresztą szkoła ta 
nawet we Francji traci zwclenników. 

Artyści, których poznaliśmy wczoraj, nie 
należą z pewnością do chluby scen zachodaich. 
Wyróżnia się z pośród nielicznej zresztą trupy 
pani Leblanc- Ma:terliack, naprawdę wysoce uta- 
lentowana i rytunowana wykonawczyni. Zaamio- 
muje ją wielka subtelność w cieuiowaniu szcze- 
gólów kreacji, sympatyczna twarz o bardzo ru- 
chiiwym i umiejętnie zmieniającym się wyrezie, 
wysoka inteligencja, żywość kobieca i szlache- 
ina postawa. Grała też prześlicznie i zjednała 
sobie powszechne uznanie. 

Dobrym: — w pojęciu swej metody — byli 
pp. Darmont (Prinzivalle) i Grmaia (Gwidva 
Golonna). Natomiast pan, który gral ojca Marka 
Colonne, a nazywa się msr. Dauby, był nawet 
wedle wszelkich szkól i metod — calziem nie- 
dobry. 

Należy się wdzięczność dyrekcji teatrn za 
sprowadzenie tych francuskich artystów. Publi- 
szncść, która wczoraj za podwyższooemi cena- 
mi przepełnila amfieatr, miala sposobność prze- 
konać się, że nasi, misjscowi artyści grają i ta- 
niej i — lepiej: Ki. KE. 
WE ZERA, 


KRONIEA. 


Bjarjusz lwowski. 

Sebota 24 stycznia. 

Powszechue wyklady usiwerayte 
akin: W zakladzie ehemicznym uniwersytetu (ui. 
Długosza 6) od godziny 6 7  wierzorem, P. J. 
Tenner: „O sztuce czytania część M*. — W za 
kladzie fizycznym uniwersytetu (ul. Dlugosza 8) 
od godziny 77'a 8'/4 wicczorem. P. T Witwicki: 
„Sybir i kolej sybirzska” (z obrazami świetlnymi) 

„Skała* : Wieczorek z tańcami. Początek o go- 
dminie 9 wieczorem. 

„Grmiazda* : Wieczorek maskowy. 
e godzinie 9 wieczorem, 

Filharmonja lwowska: Wielki koncert Khar- 
moniczny Poraqtek o go:lzivie 6'/, wieczorem. 

Reduta. Początek o godzia e 10 wieczorem. 

Tan, miejsc: Faust“, opera.  Począteł 
e godzis « 7 «icszoram. 


Początek 


Kalendarz Sobota (24): Tymoteusza. — 
Ghwaliboga. - (11). Fieodozya pr. Wschód słońca 
6 godzinie 7 mimot 46, zachód o godzinie 4 
minut 40. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 12*R. Pogoda. 


Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. Pi- 
miński, wyjeżdża w niedzielę na sześć dai w spra- 
wach nrzęłowych do Wiednia. Z tego powodu w 
miedzielę nie będzie zwykłych poslu hań. 

W stanie zdrowia ks. metropolity Kłlop oto 
wskiego, nastąpił» — jak donoszą z Petersbur- 
ga — dnia 21 bm znaczna pogorszenia. Ponowne 
zapalenie objęło prawe płuso. Przedtem pacjent już 
mia] wę lepiej tak, ża lekarze orzekli, iż niebczpie- 
ezeń:two minęło. 

Nowy dyrektor magistratu Wiadomo już, 
że wiceprezydent magistratu p. Romanowski 
podał się o przeniesienie w stan spoczynku, wysłu- 
żywBzy swe lata. Czycione usiłowania, ażeby p. Ro- 
wmenowskiego czas jeszcze jakiś zatrzymać na tem 
bardzo wsżaem stanowisku, nie odniosły skutku, 
gdy? p Romanowski długoletnią pracą czuje się 
wyczerpany. W myśl statutu, wnieski co do obsa- 
dzenia posad dyrektora magistratu i naczelnika izby 
obrachunkowej, wychodzą x prezydjum, za pośre- 
dnietwem sekcji Organizacyjnej. Pan prezydent Ma- 
łachowski, spelaiając swój obowiązek, oświsd. 
czył SI przedewszystkiem przeciw rozpizywaniu kon- 
kursu, zwłaszcza, ŻE SĄ odpowiednie mły w gremjum 
Magistratu, a jeżeli sekcja i Rada uznają tę zasadę, 
przedstawił jako kandydata starszego radcę, p. 
Eimunda Lukasa, Szefa departamentu dochodów 
niegtalych i długoletniego kierownika kancelarji pre 
zydjalnej. Dodać należy, że w ciągu długiej swej 
służby P- Lukas poznał wszystkie 


departamenty * 


magistratu, bądź (to jako pracownik, 
szef. ' 

Mianowania. Prczydjum gsl. kraj. dyrekcj 
skarbu zəm anowalo pobarcami podatkowymi, kon 
trolorów podatkowy h: Kazimierza Kopczyńskiego 
i Józefa Dawidawicza; cficjala podatkowego Stani- 
slawa O łowskieg»; konirolora podstkowego Franci- 
szka Krukara; cficjałów podatkowych : Prota Kluska 
i Leopolia Borzemskiego; wreszcie kontrolorów po- 
datkowych: Ferdyaauda Se*gina M tołaja Skólskiego, 
Jama Solana, Emila Kiszeluę i Msksymiljaaa Swiże: 
wskiego ; dalej kontrelorami podztkowymi  oficjałów 
podatkowych: Jana Chmul:rza, Wita Jarzynę, Wila- 
dysława D lżyckiego, Jana Cz-żowskirgo, Franc's ka 
Wendekera i Tadrusza Witowskiego ; wreszcie of 
cjałami podatkowymi, adjunktów pcditkory h: An- 
drzeja Cymę, Franciszka Żutika, Józefa  Omeissa, 
Grzegorza Hankiewicza, Wladyslawa Barana i Anto- 
niego Wendekera. 


Przeniesienia. Namiestnik przeniósł asystenta 
sanitarnego, dra Mieczysława Bilińskiego, z Jarosławia 
do Nadwórnej. 

Dyrekcja poczt przemicsła asystenta pocztowego, 
Eugerjusza R=pczyńskiego, z Gorlic do Taraowa. 

Dzisiejszy koncert w F.lharmonji zapowiada 
się świetnie. Biorą w nim udział] Wiktor  Grąbcze- 
wski, który cdśpiewa szereg aryj operowych i pie- 
śni, oraz Henryk Me'cer, który między innemi ode: 
gra koncert Es-dur Liszta z towarzyszeniem  orkie- 
atry. Ceny miejsc, na tem ze wszech miar interesu- 
jący konoert, są do połowy zniżone. 


Repertoar teatru ludowego. W sobotę, 
dnia 24 stycznia, w sali „Jsd Cbarusim* ul Bern- 
steina | 11, „Malka Schwarzenkopf*, sztuka Ga- 
brjel Z polskiej, 

W niedzielę, dnia 25 stycznia, o godzinie 3'/ę 
popołudniu „Malżeństwo na próbę”, wodewii w 3 
aktach. Występ p. Sclnickiego — Wieczorem o go- 
ramie 7, po raz ostatni „Dzisdy' Mickiewicza, 
w przeróbce St. Wyspia'skirgo 

Tajemnicza organizacja. Parę mirsięcy 
temu otrzymaliśmy od dwóch czytelników z koło- 
myjskiego doniesienie, jakoby ruscy agitatorowie 
organizowali włościan w tamtejszych stronach, a to 
na wzór wojsk kozackich. Jeden x koresponientów 
twierdził nawet, że oddziały te odbywają jakieś ćwi- 
czenia na polach w porze nocnej. Treść doniesicń 
wydala się nam zbyt naiwną i nmieprawdopodobna, 
więc też nie korzystalśmy z nich pulicznie. Obecnie 
jednak znowu iuny czytelnik ze stron tamtejszych 
donosi, że w powiecie śniatyńskim, a głównie w sio 
łach Trójca i llińze dokonywa się międy ludem 
jakaś organizacja na wzór kozaczyzny. Stowarzyszeni 
ttrzymują odznaki, pasy i toporki. Korespondent wy- 
mienia nawet nazwiska agitatorów, którzy szerzą tę 
tajeraniczą organizację, Dziwi nas, że tamtejsze oby 
watelatwo polskie zdaje się nic nie wiedzieć o tym 
zagadkowym ruchu. 

Pożar w Borysławiu. Wczoraj około godzi- 
ny siódmej rano wybuchł znów gwałtowny pożar 
w Borysławiu przy ulicy Pańskiej, Zgorzała pelna 
stodoła gospodarza Terieckiego, położona zaledwie 
o trzydzieści metrów od ropuege szybu na terenie 
Freunda Jedynie dzięki zupełaej ciszy pożar pozo- 
stał lokalnym. Powszechnie utrzymuje się pogłoska, 
że ogień ty! podłożony. 

Z uniwersytetu. Wiedeń. (Tel) Cesarz 
zamianował nadzwyczajnego profesora dra Wladysla- 
wa Natansona zwyczajaym profesorem fi.yki i mata- 
matyki na uniwersytecre w Krakowie. 

Kongres lek*rzy. Wiedeń. (Tel) Komitet 
lekarzy wiedeńskich dla zwsłania kongresu, postano- 
w? zwołać do Wiednia kongres lekarsko-socjalay na 
dai od 11 do 13 lutego. 

Btrejk krawców. Wiedeń: (Tel) Strejkuje 
dotychczas 3116 pomocników krawieckich. Na zgro- 
madzeniu wlaścicieli akladów konfekcji męskiej orze 
czono, że taryfa zaplat, wypracowana przez stowarty: 
szenie krawców, jest tecbnicznie i ekonomicznie nie 
możliwa do przyjęcia. Uchwalono więc wypracować 
własną taryfę, która pò zatwierdzeniu na plenarnem 
posiedzeniu w niedzielę, będzie przedłożona inspekto- 
rowi przemysłowemu. 

Niezwykłe oszustwo. Wiedeń. (Tel. wl.) 
Z Bukaresztu donoszą do Zeit o sensacyinem oszu- 
stwie, którego mieli się dopuścić dwaj bardzo wy 
gocy uUrzędaicy. Rzecz miała się jak następuje: 
Renta państwowa rumuńska notuje 80%. natomiast 
za wylosowane sztuki państwo płaci 100 za 100. 
Opierając się na tem, szef biura w minsterstwie 
skarbu, Pariscano, w porozumieniu x dyrektorem 
głównej bucbalterji państwowej, Dimitrusco, weszli 
we spółkę z pewnym kantorem wymiany, który za 
kupywał rentę po cenie jej kursu, a obaj urzędnicy 


bądź jako, 
i 


tak już to urządzali, że wylosowywane bywały 
zawsze numera rent, zakupionych przez ów kantor. 
Wczoraj aresztowano wszystkich trzech spólników. 
Zdaje się, de oszustwo to sięga bardzo wysokiej 
sumy. 
Mrozy. Wiedeń. (Tel. wl) Pociąg pospie- 
sany, ktory odjechei wczoraj x Wiednia do Buda- 
pesztu i miał tam być już o godz. 1 m. 50 pe 
południu, przybył tam z kilkugodzinnem opóźnieniem. 
Powodm tego opóźnienia było to, że wskutek sil- 
nego mrozu, wentyle pozamarzały i maszyna nie 
mogła funkcjonować  Musiano wysłać na pomoc 
drugą maszynę i dopiero wówczas można było do- 
prowadziń pociąg do Budapesztu. 

W Wiedniu stosunkowo do tntejszego klimaiu, 
panują nadzwyczaj silne mrozy. Dziwnem jest to, 
Ża mróz w porannych godzinach jest słabszy, niż 
w godzinach późniejszych. I tak np wczoraj O go- 
dzinie 7 rano było —11 st. R., o gcedzinie 10,zaŚ 
—15 st R. 

Hr. Lonyayowie. Budapeszt. (Tel. wł.) 
Hrabstwo Lonyayowie przybywają dnia 1 lutego do 
Budapesztu i zamieszkają w swoim, aowo zakupio- 
nym pałacu. 

Hrabina Lonyayowa a księżna Ludwi- 
ka. Budapeszt. (Tal. wl.) De jednego s tutej- 
szych dzienników donoszą o następującej scenie, 
która rozegrała się w Mentonia. Hrabina Lonyayowa 
wyszła z mężem na spacer i niespodziewanie spotka- 
la się z księżną saską Ludwiką, która szła oparta 
na ramieniu Girona. Obie sdaleka się n'a poznały 
i przyszly do siebie tak blisko, iż zetknęły się oka 
w oko. Wówczas hr. Lonyayowa poznawszy księżnę 
na miejscu obróciła się do niej plecami i poszła 
w odwrotnym kierunku. Na to księżna głośno się 
rozśmiała, a zawtórował jej Giron. 

b aaa 


Piękny czyn. 

Fejletonista Kroniki /+odzinnej przytacza 
fakt, godny rozgłosu i uznania, zwłaszcza 
w czasach, w których po większej części ujemne 
strony natury i charakterów ludzkich podno- 
szone są w prasie, w literaturze, w szłuce i na 
scenie. 

Oto rzecz sę tak miała: Przed kilkunastu 
laty w jednym z krajowych zakładów kąpie- 
lowych zdarzył się głośny wypadek ssm>bójstwa 
pelnomornika rodziny X., który przegrał w kar- 
ty 15.000 rb. swoich mocodawców, powierzone 
mu do splacenia długu hipotecznego. Rodzina 
X. niezbyt zamożna, poniosła dotkliwą stratę ; 
po samobójcy pozostała wdowa z czworgiem 
dziatek bez środków do życia i z piętnem hań- 
by, pozostawionej im przez lekkomyślnego ich 
ojca i męża. Dzielna kobieta nie upadla jeduak 
na duchu, jęła się ciężkiej pracy, wychowala 
dzieci i... postanowiła spłacić dlug samobójcy. 
Zdawało się, że to zamiar szalony, marzenie, 
nigdy nie dające się urzeczywistnić ; 

A jednak w tych daiach pozostali przy 
życiu czlonkowie rodziny X. lab ich spadko- 
biercy rejentalmia pokwitowali panią „”, i jej 
dzieci z odbioru 15000 rb., oczywiście już bez 
precentu, i oświadczyli w lem pokwitowaniu, 
że do nieboszczyka „*, żadnej zgela pretensji 
nie mają. 

— Zapewne wygrala Ba loterji, alba odzie- 
dziczyla spadek? — zmów kteś zapyta. 

Bynajmniej. Suma 15.000 rb. w znacznej 
części powstala z kilxunastoletniej mozolnej o- 
szczędności pani %,. która mogła zapracować 
nietylko na skromne utrzymanie domu i eduka- 
cję dzieci, ale jeszcze coś na zwr: t dlugu cdała- 
dala. Powtarzam w „znacznej części“, albowiem 
przed niespełna rokiem pani „*, miala dopiere 
około 8000 rb. i będąc chorą, skarżyła się 
przed najstarszym synem, czy aby jej starczy 
życia dla zebrania całkowitej sumy ? 

Wówczas ów syn, będący na stanowisku 
chemika fabrycznego, otrzymującego za swą 
pracę znaczną pensję, przyznal się, Że także od 
lat kilkn robi oszczędności, aby przyspieszyć po- 
żądaną chwilę. Teraz właśnie chwila ta nastą- 
p'ła i połączone pieniądze matki i syna pekryły 
sprzeniewierzone przez męża i ojca pieniądze. 

Osoba, która mi to zdarzenie szczęgólowo 
opawiadala, jest wisśnie członkiem zaspokejenej 
rodziny X. 

— O tylu zbrodaiach, nikczemnościach i 
ujemnych stronach netury ludzkiej rozpisujecie 
się, — prawiła pani X, — mapiszcie i o tym, 
godnym podziwu ezynie. Ta żona, przez tyle lut 
myśląca o czyszczeniu pamięci męża, który prze- 
cież i ją z mami razem skrzywdził, ten syn mla 
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NEKROLOGIA. 


Edmund Veith 


emerytowany c. k. poborca podatkowy 


urodzoay w roku 1832, zasnął w Panu dnia 24-go 
stycznia 1903 rokn. 


W głębokim smutkn pogrążone dzieci zapra- 
szają na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie w po- 
piedzisłek dnia 26-go stycznia br. 0 godzinie 3-ciej 
po południu z domu żałoby przy ulic” Szymonowi: 
cza I 6 na cmentarz Janowski. 

Lwów dnia 25 stycznia 1903. 


„Concordia*. A. Kurkowski. 


Adam Kramarzewski 


były zarządca szpitala w Złoczowie 


po dłagich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa 
kramentami, zasnął w Panu dnia 24 stycznia 1903 r. 


przeżywszy lat 81. 
W smutkn pogrążona wdowa, dzieci i wnuki za- 


praszeją krewnych, przyjaciół i rnajomych na 
onręd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 46 go 
stycznia 1903 r. o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy placa Bema | 1 na cmentarz Janowski. 


Lwów dnia 25 stycznia 1902 r. 
„Concordia* A. Knrkowski. 


KASIA 


najukochańsza córeczka 


Józefa I Anny Paslecznych 
Dczenica IV klasy szkoły ludowej w Zamarstynowie 


po długiej a ciężkiej słabości, przeniosła się dma 
24 stycznia br. do wieczności w 1l wiośnie życia. 


Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek dnia 26-go 
stycznia 1903 r. o godzinie 3 po południu z domu 
żałoby przy ulicy Króla Jana l. 3:9 na cmentarz 
w Ź'marstynowie, na który w smutku pogrążeni 
rodzice z rodzełatwem krewnych, znajomych i przy- 
jaoół zapraszają. 

„Concordia A. Kurkowski. 


I 


Manius 


najdroższy jedyny synek 

Józefy I! Ludwika Onderków 
po dłogiej a ciężkiej słabości, przeniósł sę dnia 24go 

stycznia b. r. do wieczuości w 3 wiośnie życia. 
Gężkiem bolem dotknięci rodzice zspraszają krè- 
wnych,gprzyjaciół i znajomych na obrzęd pogrzevowy, 
który się odbędzie w poniedziałek dnia 26 stycznia 
br, o godzinie 3 po pcłndniu z domu żałoby przy 

ulicy Teatyńskiej 1. 17 na cmentarz Łyczakowski. 

Lwów, dnia 24 stycznia 1903. 
„Cancordia* A, Kurkowski. 


i 


Urobae Vgtoszenis 
«6 3 halerze sa Noma faj aaiajsce sylaszawn SR =. 
wszelkie, urzędnikom zę autono- 
Pożyczki micznym, Et cficerom i t. d. udzielam, 
Fach pocztowy 55 Lwów 42 


poszukuje się do handla le- 
Deńch praktykentów warów mięszanych i pokoja: 
śniedaakowego. Zgłoszenie z warunkami przyjęcia listo- 
wnie F. Świetlik, handel towarów mięszanych w Boho- 
rcd 'zanach. al 


nczęszczające du szkoły znalkżć mogę 
Dwie panienk umi:szczenie od 1 lutego rb. przy re. 


dzinie urzędniczej. Lwów, Ormiańska 16, Il, piętro, drzwi 
b 4 


nr. 14 

Dhied zı opłatą miesięczną, pó nmiarkowanej cenie, 
Je odbiorem do domu). Ulica Kaleczaą 1 8, JI. 

piętro (na lewo oi schodów). Umieścić tam również mə- 

Żna ucznia szkół niższych lub panienkę z całem utrzy- 

maniem. 


udziela lekoyj fortepian. 
najnowszą metodą p. 
ulica Kurkowe 4, parte' 


Rntynowana nanczycielka 


4 złr. miesięczaie. Wiadomość : 


na lewo 

NA dea ekonomiczny, z dlugoletnią, prodaktywuą pra- 
LL ktyką, chlubnemi świadectwami i poleceniami, 

poszuknja pos dy od wiosny. w danym razie złoży kau- 


cję, Wi dcmosé w redakcji „Dzienniku Polskiego* pod 
głuądca" 36 

dw. Franciszka, ui Klepsrowska 
Bracia Tercjarza 1.15, zajmują szczególnie w porze 


zimowej, ubogich pracą przy wyrabianin mebli g'ętyca 
z sarowego mattrj:łu (opiłowywanie, politurowanie, wy- 
p'atacie i składanie). Meble te są staraunie i trwale zro- 
bione, sprzedają się po przystępnych cenach. Wózek 
transportowy, albo nbogie dzieci z przytulisk zabierają 
na Żądanie i odnoszą meble do maprawy, albo nowe 
zakuplone. 


Zakład galanteryjna-latroligatorski "irecte" 


Kopernika 4, wykonywa wszelkie roboty wchodzące w za 
kres mtroligato stwa. po najniższych cenach. 35 


Wydawca i i odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski 


Papier z fabryki czerlańskiej, 
Z drukarni M. Schmitta i Sp pod zarz. St. Piotrawskiege. 


Piękna królowa. 


(Z życia włoskiej królowej Małgorzaty.) 


Dwa lata minęło z odkladem, kiedy w je- 
dną z najsympatyczniejszych rodzin królewskich 
w Europie uderzył okropny cios. Tam, gdzie 
panowała niewinna radość, piękno i szlache- 
tmość, tam nagle rozpostarla swe skrzydla po- 
mura bezgraniczna żałoba, a jedna z najpiękniej. 
szych kobiet — „Margherita la Belia* — to 
prawdziwe bożyszcze włoskiego narodu, pokryta 
calunem  nieutulonego żalu zstąpiła z tronu 
włoskiego, jako wdowa. 

Dwór włoski za czasów Małgorzaty Sabau- 
dzkiej miał w sobie rzeczywiście bardzo wiele 
z epoki Medyceszów -- możnaby go także poró- 
wnać z dworem książąt Este, na którym nawet 
Tassa nie brakowało. Owego nawróconego Tas- 
sa, który był przedtem gorącym republikani- 
mem i opiewał w hymnach szatana, a potem 
dopiero napisal odę do królowej. Mówimy o Gio- 
suem Carduccim. 

Zamiłowanie do poezji, sztuki i nauki 
edziedziczyła królowa Małgorzata po przodku 
swoim, saskim króln Janie, tłómaczu „Boskiej 
Kom: dji". Wspaniałe dzieło Quorata Rouxa po- 
święcone „pierwszej królowej Włoch*, a obe- 
cnie wydane, zawiera wiele ciekawych dat z lat 
dziewiczych królowej, które przyczyniają się 
bardzo do zrozumienia jej zamiłowań i dążeń 
późniejszych. Jest to bardzo pociągający obraz, 
w którym występuje królowa Malgorzata — ta 
„najinteligentniejsza kobieta swojej epoki“, jak 
ją słuszne nazywa w jednem miejscu Carducci. 

Wychowanie księżnej, która po kądzieli 
była wnuczką króla saskiego Jana, spoczywalo 
do dziesiątego roku jej życia w ręku szlachetnej 
damy dworu z rodziny pjemonckiej hrabiny 
Monticelli, która od naczala się więcej pobożno- 
ścią, niż umiejętnością pedagogiczną, a małą 
księżniczkę zamęczała nieraz nadmiarem prze- 
różnych modlitw. Wkrótce jednak miejsce suro- 
wej comtiessy zajęła wesola Wiedenka, panna 
Arbesser (później baronowa Romvon Rudels- 
dorf) , która młodocianej księżnicce otworzyła 
inne szerokie horyzonty. Nic więc dziwnego, że 
mala księżniczka tak bardzo pokochała swoją 
nauczycielkę, z którą dotychczas jeszcze pozo- 
staje w korespondencji, że ciula swoje drobne 
sumki pieniędzy, aby jej na imieniny kupić 
pierścionek z hrylantem. 

Już jako dziecko zajmowała się Malgorzata 
bardzo żywo literaturą, a głównie poezją, a na- 
wet sama pisywala poezje francuskie. angielskie 


| memieckie. W czternastym roku życia napi- | nią powolane do życia dworskie kwintety, dyry- czternastyta roku Życia napi- 
sala poemacik pt. „Le gautelet* (rękawiczka 
pancerna) który sama zilustrowała. Równocze- 
śnie napisała kilka ballad rycerskich i piękaą 
francuską nowelkę; nadto zajmowała się wiele 
tlómaczeniami. 

Zamiłowania swoje estetyczne wzięła Mal- 
gorzata z sobą na tron. Można nawet bez prze- 
oady twierdzić, że mało która z księżniczek zdra- 
dzała tyle i tak wielostronnego zamiłowania do 
nauki jak M lgorzata Ssbaudzka. Przy wycho- 
waniu swojego jedynego syna — dzisiejszego 
króla — okazsła się sumienną, roztropną i su- 
rową matką. O psuciu i rozkapryszaniu „prin- 
cipina* nie bylo mowy! Ażeby malca zachęcić, 
uczyła się sama przy nim łaciny, a nauczyciei 
obojga, wielki filozof i parlamentarzysta Ruggero 
Bonghi nie może się pachwalić pilności i poję- 
tności swojego dostojnego ucznia ijego korono- 
wanej matki, którzy oboje w przeciągu póltora- 
rocznej nauki doszli do tego stopnia znajomo- 
ści języka lacińskiego, że bez trudności czyty- 
wali tak trudnych klasyków jak Tacyta, Hora- 
cego, Cicerona i Owid;usza. Kiedy profesor Mo- 
randi stawił malemu księciu za przykład matkę, 
rezolutny malec odpowiedział pewnego razn: 
„Mama też nie ma nie innego do roboty". 

Nie inaczej, jak z łaciną bylo z lekcjami 
muzyki, tembardziej, że królowa Malgorzata byla 
w przeciwstawieniu do swego męża, bardzo mu- 
zykalna. Kiedy mały „Vittoriu* nie uważał na 
lekcji, królowa powiedziała do nauczycielki, pan- 
ny Consandier: „Jeżeli nie uważa, to proszę 
pani bez wahania potargać go za ucho“. 

Idąc za swojem zamiłowaniem do nauki i 
sztuki gromadziła królowa kolo siebie wszystkich, 
którzy się w czemkolwiek w obu tych dziedzi- 
nach odznaczali. W ten sposób powstały owe 
słynne „zebrania prywatne u jej królewskiej 
mości*. Sanskrytu uczył ją wielki uczony Gu- 
bernalis. Na zebraniach wspomnianych bywali 
między innymi: dyplomata Minghetti i Donna 
Kaura Minghetti bardzo inteligentna teściowa 
kanclerza Bilowa, profesor Barnabei, znakomity 
archeolog, poeta Giacosa, zbieracz starożytności 
baron Barraco. muzyk Marchetti, poeta i seną- 
tor Carduzzi. Ody tego ostatniego królowa Mal- 
gorzata umiała na pamięć. Bywal także najzna- 
komitszy znawca Dantego, który za wskazówka- 
mi królowej idąc, udowodnił następnie, że „Be- 
atrix* Dantego była postacią rzeczywistą. Jedy- 
nym poetą włoskim, który nie miał szczęścia 
posiąść laski królowej, był Gabrjel d'Annuncio. 
Muzyka, rzeżba, malarstwo, miały u królowej 
także potężną orędowniczką. Słynne byly przez 


nią powolane do Życia dworskie kwintety, dyry- 
gowane przez Sjambatiego, które wykonywały 
dziela ulubionych kompozytorów trólowej Bee- 
thowena, Schuberta, Schnmanaa i Brahmsa. 
Sama królowa grywala bardzo często na cztery 
ręce z Doaną Laurą Minghetti, baronem Ken- 
dellem lub markizą Vallemarma. Salon musy- 
czny. który posiadała królowa, był niezaprzecze- 
nie pierwszym na świecie. 

Pracownie malarzy odwiedzała królowa 
bardzo często, zachęcając nieraz i wspierając 
mlodych. Slynny Puccini i Teresina Tua otrzy- 
mali od niej w swojej dzialalności kompozytor- 
skiej niejedną zachętę i cenną wskazówkę. Ulu- 
bionym rzeźbiarzem królowej był Monteverde, 
który ją jeszcze jako następczynię tronu mode- 
lował, podczas gdy Malgorzata rysowała go ró- 
wnocześnie. Często bywała także u Viondiego, 
w czasie, kiedy tworzył siynne swoje „Satnr- 
nalia*. 

Z malarzy cenila najwyżej Favretta i jege 
znakomitego ucznia Dalfoca Bianca, przyczem 
nie zrażala się wcale tem, że Favretta jako 
człowiek ubogi i nieznający zwyczajów dwor- 
skich, tytułował ją stale „signora regina* — 
panią królową“. — A kiedy z czasem także „it 
B:lla Margeritha* zamilowań swoich nie zmie- 
nila i na dworze jej w „palacco Ludovici* zbie- 
rają się dotychczas, „jak dawniej, wszystkie zna- 
komitości w nauce i sztuce. Obecny dwór kró. 
lowej składa się z damy dworu, zajmującej to 
stanowisko od lat przeszło trzydziestu markizy 
Villamarina, kawalera honorowego markiza Guic- 
ciolli Rawenna, czterech podkomorzych i ośmiu 
młodszych dam dworu. Te ostatnie są kolejne 
co dwa miesiące w służbie. przyczem wówczas 
pozostają stale od godziny li-ej rano do pôl- 
nocy do dyspozycji królowej. Dyżurna dama 
dworu je razem z królową i przyjmuje wizyty 
pań, które królowa ma zamiar przyjąć. 

Charakterystyczną oznaką czasn jest, że 
wśród dam dworu znajdują się trzy Angielki, a 
raczej Amerykanki, a mianowicie markiza Flora 
Golabnin, z domu Ougle Hunt, donna Eleonora 
Cenci Bolognetti księżna Vicovars, z domu Lo- 
rilard Spencer; koiężna Elżbieta Bramaccio di 
Frbiano, urodzona Hickson Field. Jedyną, pra- 
wdziwą Rzymianką w gronie dam dworu jest 
donna Teresa Boncompagni Ludovici księżna 
Venory, urodzona hrabianka Marescotti. Kró- 
lowa do wszystkich dam dworn mówi „ty* i 
pozostaje do nich w stosunku zażyłości, grani- 
czącej % przyjaźnią. 


